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Przed podjęciem decyzji Po zgonie premiera Iranu

zasięganie opinii aktywu
Konferencja PZPR w KaioMicach

W czwartek, z udziałem ponad 350 delegatów reprezen­
tujących przeszło 225 tys. członków i kandydatów partii 
Śląska i Zagłębia rozpoczęły się w Katowicach dwudniowe 
obrady Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej PZPR.

Depesze kondolencyjne 
E. Ochaba i J. Cyrankiewicza

W związku z tragiczną 
śmiercią premiera Tranu, Has- 
sana Ali Mansoura, przewod­
niczący Rady Państwa, Ed­
ward Ochab wystosował depe-

lan Szydlak 
na naradzie MO

W obradach Konferencji u- 
czestniczą: I sekretarz KC 
PZPR — Władysław Gomuł­
ka, zastępca członka Biura Po 
litycznego KC oraz sekretarz 
KC PZPR — Bolesław Jasz- 
czuk.

Referat na temat osiągnięć 
i dalszych zadań katowickiej, 
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej w realizacji uchwał IV 
Zjazdu partii i II Plenum KC 
wygłosił członek Biura Polity­
cznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Ed­
ward Gierek.

Mówca oświadczył na wstę^- 
pie, iż cała działalność gospo­
darcza katowickiej organizacji 
partyjnej jest i będzie podpo­
rządkowana uchwałom IV 
Zjazdu PZPR i przebiegać bę­
dzie pod kątem maksymalne­
go wykorzystania rezerw. 
Mówca stwierdził, iż przedsię­
biorstwa województwa kato­
wickiego przygotowały alter­
natywne projekty przyszłej 
pięciolatki.

E. Gierek podkreślił następ 
nie rolę wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej w ujawnianiu 
i uruchamianiu rezerw produk 
cyjnych oraz socjalno-byto­
wych, unowocześnianiu pro­
dukcji, koncentracji inwesty­
cji, koordynacji terenowej itp.

Szczególną uwagę — konty­
nuował mówca — należy zwró 
cić na problemy bieżącego ro­
ku, stanowiącego start do ko­
lejnej 5-latki. Na plan pierw­
szy wysuwa się konieczność 
zlikwidowania tzw. wąskich 
gardeł produkcji, nadrobienie 
opóźnień, wyrównanie dyspro­
porcji w rozwoju nowoczesnej 
techniki, zwalczanie przeja­
wów „konserwatyzmu zakłado 
wego”, występującego przede 
wszystkim pod postacią stag-

nacji technicznej i ekonomicz­
nej.

Należy przejść do „dynami­
cznego” kierowania przedsię-

szę kondolencyjną do 
Iranu, Moiiammada 
Pahlevi.

Z tej samej okazji 
Rady Ministrów, Józef

cesarza
Reza

prezes 
Cyran-

kiewicz, przesłał depesze z wy 
razami współczucia do nowo 
mianowanego premiera Iranu, 
Amira Abbasa Hoveida. (PAP)

Dokończenie na str. 2
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Francuski transformator
W zakładach 

ryżu rozpoczął
„Alsthom” w Pa- 
się 27 bm. załadu-

nek wielkiego transformatora 
przesyłowego, zakupionego przez 
centralę Electrim dla Zakładów 
Energetycznych w Turowie. Jest 
to trzecie tego rodzaju urządzenie 
zakupione w tej firmie. Poprzed­
nie są już zainstalowane i pracu­
ją-
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Na co wieś wydaje pieniądze?
Inwestycje wiejskie 1964

Miliardowe nakłady na rolnictwo mniej więcej w jednej 
trzeciej pokrywają rolnicy z własnych kieszeni. Taki 
jest też warunek przy udzielaniu bankowego kredy­

tu budowlanego, na zakup maszyn itp.

Na zdjęciu: I sekretarz KC PZPR 
— Władysław Gomułka wśród 
przedstawicieli Ziemi Śląskiej i 

Zagłębia Dąbrowskiego.
CAF — Photofax —fot. — Seko

PODZIĘKOWANIE
TOWARZYSZOM

BROKI!

Rozpoczęły się 
obrady RWPG

W Pradze rozpoczęły się 28
bm. obrady XIX sesji Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej.

W sesji uczestniczą delega-

Czombe w Brukseli
W czwartek rano przyjechał do 

Brukseli premier rządu kongijskie 
go Czombe, który przeprowadzić 
ma z przedstawicielami rządu bel­
gijskiego rokowania m. in. na te­
maty spornych zagadnień finanso­
wych. Witali go na lotnisku pre­
mier Lefevre i minister Spaak.

cje krajów członków
RWPG. Delegacji Polski prze­
wodniczy wicepremier Piotr 
Jaroszewicz.

W charakterze obserwato­
rów biotą udział w obradach 
delegacje: KRL-D oraz Repu­
bliki Kuby. Na podstawie 
umowy o uczestnictwie Jugo­
sławii w pracach organów 
RWPG bierze również udział 
w obradach XIX sesji delega­
cja jugosłowiańska.

Obrady zagaił wicepremier 
CSRS inż. Otakar Simunek. 
XIX sesja RWPG — powie­
dział on — zebrała się w okre 
sie, którego charakterystycz­
ną cechą jest dalszy wzrost 
potencjału ekonomicznego 1 
autorytetu państw — człon­
ków Rady, jak również pozo­
stałych krajów socjalistycz­
nych.

Mówca przytoczył fakty, 
mówiące o stale grożącym 
światu niebezpieczeństwie ze 
strony sił imperialistycznych. 
Na niebezpieczeństwo to — 
oświadczył — zwróciło nie­
dawno uwagę posiedzenie Do­
radczego Komitetu Politycz­
nego państw — stron Układu 
Warszawskiego, które ponow­
nie potwierdziło jedność na­
szych krajów i wskazało dro­
gę do konstruktywnego roz­
wiązania problemów świato­
wych. (PAP)

W Tatrach halny
Po okresie pięknej zimy i dos­

konałych warunkach narciarskich 
pogoda v/ Tatrach zmieniła się 
gwałtownie. Halny wiatr unieru­
chomił kolejkę linową na Kaspro­
wy Wierch, utworzył w górach o- 
gromne zaspy, tak że w czwartek 
GOPR ogłosił alarm przeciwlawi- 
nowy.

Pogrzeb premiera
W czwartek rano odbył się w 

Teheranie pogrzeb premiera Has- 
sana Ali Mansurą, zmarłego w 
wyniku ran odniesionych w za­
machu.

Protest Kuby
Stały przedstawiciel Kuby przy 

ONZ przekazał w środę sekreta­
rzowi generalnemu Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych notę Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych Ku 
by zwracającą uwagę Rady Bez­
pieczeństwa na nowe intrygi prze 
ciwko niezawisłości i bezpieczeń­
stwu Republiki Kubańskiej.

Po zamachu — chaos
Siódmy z rzędu zamach stanu 

w Sajgonie pogłębił jeszcze bar­
dziej chaos i zamieszanie w Wa­
szyngtonie. Departament Stanu 
USA odmawiał w środę jakichkol-
wiek komentarzy zasłaniając 
koniecznością zaczekania 
,,szczegółovzy raport”.

Nota DRW

się 
na

Kondolenc:e 
min. A. Rapackiego

Przebywający w Iranie z wi 
zytą oficjalną minister spraw 
^granicznych PRL, A. Rapac­
ki wpisał się w środę wraz z 
towarzyszącym mu ambasado­
rem, dyrektorem generalnym 
MSZ, Michałowskim do księgi 
kondolencyjnej w pałacu Pre 
zydium Rady Ministrów v 
związku ze śmiercią premiera 
A i Mansnura, który padł ofia 
TH zamachu,-

W środę minister spraw zagrani 
cznych Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu przesłał notę do wi­
cepremiera rządu laotańskiego na 
temat sytuacji'w Laosie. W nocie 
tej DRW domaga się zmiany poli­
tyki amerykańskiej i zaprzestania 
ingerencji USA w wewnętrzne 
sprawy Laosu, a także wykorzysty 
wania terytorium laotańskiego do 
akcji wymierzonych przeciwko 
Demokratycznej Republice Wietna 
mu.

17 gauleiterów
Czwartkowa popołudniówka ber­

lińska „BZ am Abend” informuje, 
że spośród łącznej liczby 52 gau­
leiterów hitlerowskich — najwyż­
szych pełnomocników Hitlera w 
poszczególnych prowincjach Rze­
szy — 17 gauleiterów korzysta o- 
becnie w NRF z pełni praw oby­
watelskich.

W Klubie Oficerskim Ośrod 
ka Szkolenia Służby Kwater- 
mistrzowskiej żegnano w śro 
dę oficerów rezerwy, zwol­
nionych z uwagi na wiek od 
powszechnego obowiązku woj­
skowego.

Do oficerów rezerwy i ofi­
cerów7 służby czynnej z gar­
nizonu, przemówił komen­
dant OSSK gen. bryg. Czesław 
Cygan dziękując oficerom za 
zaszczytną służbę w szere­
gach VVP. Kapitanowi w sta­
nie spoczynku Edwardowi Sto 
kowskiemu wręczono nomi­
nację na stopień majora. Był
on uczestnikiem 
Październikowej,

Rewolucji 
kampanii

wrześniowej, partyzantki lu­
dowej oraz żołnierzem I Ar­
mii LWP. Oficerom rezerwy 
wręczono dyplomy uznania. 
Życzenia pomyślności na dal­
szej drodze życia złożył sekre 
tarz Prezydium Rady Naro-
dowej Poznania Czesław
Adamski. Za słowa uznania 
podziękował ppr. rezerwy Jó­
zef Zoll. (Ij)

UrGezipłoicl 
uf "Trzciance

Ziemia Trzcianecka uroczyście 
obchodziła XX-lecie swego 
wyzwolenia. Głównym akcen­
tem uroczystości była manife­
stacja ludności Trzcianki na 
placu Czerwonej Armii, na za­
kończenie której złożono 
wieńce przed Mauzoleum Żoł­
nierzy Radzieckich. Na zdję­
ciu: delegacja Liceum Peda­

gogicznego z wieńcem.
Fot. — K. Przychodzki

Rolnicy partycypują poza 
tym w’ kosztach melioracji, 
elektryfikacji, budowie dróg 
lokalnych, domów kultury, 
nie mówiąc już o inwesty­
cjach prowadzonych na włas­
ny rachunek. Na unowocześ­
nienie swoich gospodarstw 
rolnicy wydają z roku na rok 
coraz więcej gotówki, zacią­
gają coraz więcej kredytów, 
bez których — rzecz jasna — 
nie mogliby w pełni realizo­
wać zamierzeń inwestycyj­
nych.

Placówki powiatowe i wo- 
iewódzki oddział Banku Rol­
nego udzieliły łącznie w ub. 
roku gospodarce chłopskiej 
naszego województwa 420 mi­
lionów zł kredytów długoter­
minowych. Do tego trzeba 
doliczyć 353 miliony zł prze­
kazane na Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa, która to suma 
wpłynęła na konta poszcze­
gólnych kółek i ich powiato­
wych związków. Niezależnie 
od tego, wieś zaciągnęła (bez 
PGR-ów) 981 min. zł pożyczek 
średnio i krótkoterminowych 
w spółdzielniach oszczędno­
ściowo - pożyczkowych. Warto 
dodać, że ponad 400 min. zł 
kredytów nasze popularne 
SOP-y wypłaciły z funduszów 
własnych. Mogły tego doko­
nać dzięki oszczędnościom na 
książeczkach, których stan na 
31 grudnia ub. roku opiewał 
na sumę 807 min. zł.

Ogółem z tytułu pożyczek i 
FRR wpłynęło do dyspozy­
cji wsi w roku minionym 
1 779 000 zł. Przyjmując jako 
prawidłowość jedną trzecią 
funduszów własnych, gospo­
darstwa indywidualne i spół­
dzielcze w Wielkopolsce wy­
datkowały na inwestycje blis­
ko 2,5 miliarda zł. Z tej kwo­
ty prawie miliard przeznaczo­
no na zakup materiałów bu­
dowlanych, których ‘ GS-y i 
PZGS-y dostarczyły rolnikom 
w 1964 roku średnio o 30 pro­
cent więcej niż w analogicz­
nym okresie roku poprzednie­
go.

Jak nas poinformowano pla 
cówki handlu spółdzielczego 
sprzedały ogółem w ciągu ro­
ku różnych towarów przemy­
słowych i spożywczych za 7 
miliardów zł, wypłaciły nato­
miast wsi z tytułu zakupu pło 
dów rolnych nieco ponad 5 
miliardów zł. Różnica pocho­
dzi stąd, że z handlu detalicz­
nego GS-ów korzystają rów­
nież mieszkańcy małych miast 
i osiedli oraz pracownicy 
przedsiębiorstw uspołecznio­
nych działających na wsi. 
Warto jeszcze nadmienić, że

według danych Wydziału Ar-
chitektury Budownictwa
Prezydium WRN, w roku 1964 
powstało na wsi wyłącznie w 
sektorze indywidualnym 14 440 
nowych budynków w tej licz­
bie — 6 385 mieszkalnych. Jak 
widać rolnicy inwestują bar­
dzo dużo w budownictwo in­
wentarskie i gospodarcze.

Na zakończenie chcielibyś- 
my jeszcze zwrócić uwagę na 
charakterystyczne zjawisko w 
dziedzinie budownictwa wiej­
skiego. Wśród budynków 
mieszkalnych wzniesiono 256 
jednopiętrowych co dowoJzi z 
jednej strony jakiejś rozsąd­
nej, planowej zabudowy wsi, 
z drugiej zaś oszczędności zie­
mi przez gospodarzy. (kj)

23 bm. odbyła się w Pozna­
niu narada komendantów po­
wiatowych MO, podsumowu­
jąca pracę Milicji wielkopol­
skiej za rok 1964. Na naradę 
przybyli m. in.: I sekretarz 
KW PZPR Jan Szydlak oraz 
kierownik Wydz. Administra­
cyjnego KW — Romuald So­
bolewski.

Komendant Wojewódzki MO 
— płk. Benedykt Cader wy­
głosił referat, w którym przed 
stawił analizę pracy MO za 
rok 1964 i osiągnięte wyniki, 
wyrażające się znacznym pod 
niesieniem wykrywalności 
przestępstw oraz dalszą popra­
wą stylu i metod pracy MO.

W czasie obrad głos 
także I sekretarz KW 
— ‘Jan Szydlak, który 
nał partyjnej oceny 
wielkopolskiej Milicji 
watelskiej za rok 1964 
zując równocześnie na

zabrał 
PZPR 
doko- 
pracy
Oby- 

wska- 
głów-

ne zadania w roku bieżącym.
Jan Szydlak w swoim wy­

stąpieniu wiele uwagi poświę­
cił zachodzącym pozytywnym 
zmianom w życiu społeczno- 
politycznym, roli organizacji
partyjnej współdziałania
aparatu ścigania i wymiaru 
sprawiedliwości w walce z 
przestępczością.

Na zakończenie Jan Szydlak 
w imieniu Egzekutywy Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR po 
dziękował milicjantom za do­
tychczasową pracę i życzył 
dalszych sukcesów w r. 196$.

PrzaditaMielal P1ZŁ 
na pogrzał] Wlnitona Ckurakilla

Delegacje zagraniczne 
na uroczystości pogrzebowe

W Moskwie podano oficjalnie 
do wiadomości, że na uroczysto­
ściach pogrzebowych Winstona 
Churchila Związek Radziecki bę­
dą reprezentowali: wicepremier 
Konstantin Rudniew, Marszalek 
Koniew i ambasador radziecki w 
W. Brytanii Aleksander Sołdatow.

*
12 wybitnych osobistości, które 

podczas drugiej wojny światowej 
współpracowały ściśle z Winsto- 
nem Churchillem zostało wyzna­
czonych jako bezpośrednia eskor­
ta trumny ze zwłokami wybitne­
go męża stanu podczas sobot­
nich uroczystości pogrzebowych. 
Wśród nich znajdują się trzej b. 
premierzy brytyjscy: Lord Avon 
(Anthony Eden), Lord Attlee 
oraz Harold Macmilłan a także

28 bm. udał się do Londynu na 
uroczystości pogrzebowe Win- 
słona Churchilla przedstawiciel
rzędu PRL minister Lucjan
Motyka. Na lotnisku Okęcie od- 
j«źd£ajęceqo żegnali wicemini­
strowie; Józef Winiewlcz, Kazi­
mierz Rusinek, Zygmunt Garstec­
ki, Tadeusz Zaorski oraz wyżsi
urzędnicy MSZ Ministerstwa
Kultury I Sztuki. Obecny był am­
basador Wielkiej Brytanii w Pol­
sce — Georga Lisie Clutton. Na 
zdjęciu: wiceminister K. Rusinek 
odprowadza do samolotu mini­
stra Lucjana Motykę (z lewej).

Photofax — CAF

20 lat
„Trybuny Robotniczej”

.Trybuna Robotnicza” — 

. .. " _ ’r ‘‘ i Wojewódz-olrgan Komitetu
feldmarszałek, Lord 
admirał Mountbatten 
mier Australii, Robert

*
Tłumy londyńczyków

Alexander, 
oraz pre 
Menzies.

spieszą do
Westminster Hall aby złożyć ostat 
ni hołd zmarłemu. Przed trumną 
Churchilla przeszło w środę do 
wczesnych godzin wieczornych 
ponad 40 tys. osób. Długa kolejka 
oczekujących sięga poprzez most 
Lambeth aż na drugi brzeg Ta­
mizy.

*
Prezydent Johnson oświadczył w 

środę wieczorem, iż ze względu 
ns stan zdrowia nie będzie mógł 
wziąć osobiście udziału w pogrze­
bie Winstona Churchilla. Oświad­
czył on dziennikarzom, iż lekarze
zabronili mu 
leką podróż, 
wał, iż na 
grzebows eh

podejmować tak da- 
Johnson poinformo- 
uroczystośęiach po- 
w Londvnie repre- 
będzie sekretarz sta-

nu Rusk który mianowany został 
przewodniczącym delegacji amery 
kańskiej. (PAP)

kiego PZPR w 
obchodziła 28 bm. 
nienia. Jubileusz

Katowicach 
20-lecie ist- 
gazety cie-

szącej się dużym powodze­
niem wśród społeczeństwa nie 
tylko woj. katowickiego zbie­
ga się z 20-rocznicą wyzwo­
lenia Śląska i Zagłębia.

Pierwszy egzemplarz „Try­
buny Śląskiej” (tak w chwili 
powstania zwała się gazeta), 
oznaczony był nr 1, a w na­
wiasie ósmym. 7 pierwszych 
jej numerów ukazało się bo- 
wiem jeszcze w konspiracji. 
Dziennik który z chwilą po­
łączenia Śląska i Zagłębia (11 
marca 1945 roku) w jedno 
województwo, otrzymał mia­
no „Trybuny Robotniczej”, 
przyniósł już obok komunika­
tów frontowych wiadomości 
o organizacji życia i władzy 
ludowej na tych ziemiach.

„Trybuna Robotnicza” jest 
dziś gazetą partyjną o naj­
wyższym w kraju nakładzie 
— pół miliona egzemplarzy.



500 wniosków o ukaranieL. Saillant uzasadnia
wybór Warszawy

Przygotowania do VI Kongresu Śf ZZ

W drodze powrotnej z Moskwy do Pragi zatrzymał się 
przejazdem w Warszawie sekretarz generalny Światowej 
Federacji Związków Zawodowych — Louis Saillant. W czasie 
pobytu w Warszawie przeprowadził on rozmowy z kierow­
nictwem CRZZ.

27 bm. L. Saillant opuścił 
Warszawę. *

Podczas pobytu w Polsce L. 
Saillant udzielił wywiadu 
przedstawicielowi PAP — red. 
Zbigniewowi Bonieckiemu na 
temat przygotowań i proble­
mów VI Światowego Kongre­
su, który 8 października br. 
rozpocznie obrady w Warsza­
wie.

Uzasadniając wybór War­
szawy na miejsce kongresu. L.

Konferencja PZPR 
w Katowicach
Dokończenie ze str. 1

biorstwem, tzn. do takiego sty
lu pracy dyrekcji, samorządu 
robotniczego i organizacji par­
tyjnych, który wskaźniki od­
górne traktuje jako punkt wyjś 
ciowy, a na własny użytek sta
wda sobie wszędzie tam
gdzie można — wyższe, mobili­
zujące zadania; a po wtóre — 
potrafi koncentrować energię 
załogi i wiedzę personelu inży 
nieryjno-technicznego na naj­
ważniejszych odcinkach.

Organizacje partyjne muszą 
więcej uwagi poświęcać rzeczo
wemu systematycznemu

Saillant stwierdził, iż centrala 
polska zalicza się do najpo­
ważniejszych w łonie Świato­
wej Federacji, i to zarówno 
pod względem liczebności 
(trzecia z kolei pozycja), jak 
też pod względem ciężaru ga­
tunkowego w kształtowaniu li­
nii programowej ŚFZZ.

VI Kongres odbędzie się w 
roku, w którym obchodzić bę­
dziemy 20 rocznicę zakończe­
nia II wojny, światowej. War­
szawa była tym miastem, któ­
re urosło do symbolu marty­
rologii i walki. Dlatego też u- 
ważamy za wyjątkowo słusz­
ne i uzasadnione, aby obrady 
kongresu, przypadające w 20 
rocznicę powstania ŚFZZ — 
organizacji zrodzonej dzięki 
zwycięstwu postępowych sił 
ludzkości nad hitleryzmem, 
odbywały się właśnie w tym 
bohaterskim mieście.

Postawiliśmy sobie za cel 
kontynuował L. Saillant — u- 
możliwienie udziału w kon­
gresie warszawskim ok. 500 
delegatom, reprezentującym 
150 min. związkowców z całe­
go świata. Światowa Federa­
cja liczy obecnie ponad 122 
min. członków, tzn. oczekuje­
my, iż w tym kongresie wez­
mą udział również reprezen­
tanci ok. 30 min. ludzi pracy 
zrzeszonych w organizacjach

Zeznania ujętych 
kontrrewolucjonistów

Rządy Dominikany i Puerto 
Rico udzieliły kontrrewolucjo 
nistom kubańskim daleko idą­
cej pomocy w przerzutach bro 
ni i ludzi z USA na teryto­
rium Dominikany, gdzie zor­
ganizowana została baza wy­
padowa przeciwko Kubie. Tej 
treści zeznania złożyli przed 
władzami kubańskimi: przy­
wódca kontrrewolucyjny, Eloy 
Gutierrez Menyo i trzej jego 
podwładni, ujęci z bronią w 
ręku w okolicach , Sierra de 
Purial w prowincji Oriente.

Prezydent Dominikany — 
głosi komunikat Ministerstwa 
Kubańskich Rewolucyjnych 
Sił Zbrojnych, relacjonujący 
zeznania czterech zdrajców — 
za pośrednictwem oficera lot­
nictwa dominikańskiego, Jua­
na Folcha, udzielił im osobi­
stego zezwolenia na podjęcie 
wyprawy zbrojnej przeciwko 
Kubie, oferując zapewnienie 
operacjom desantowym ochro 
ny z morza i powietrza. Gru­
pa szefa całej operacji, Gu- 
tierreza, wylądowała na Ku­
bie w końcu grudnia jako 
pierwsza. Siły bezpieczeństwa 
zaalarmowane natychmiast 
przez ludność wiejską, podję­
ły pościg za zdrajcami, który 
skończył się ich ujęciem.

PAP

$u.{j*deu.6z „Sląóha"
1200 koncertów — z tego 400 za
granicą — 10 
we wszystkich 
(z Y/yjątkiem 
galii), Afryka 
ka Północna

milionów 
krajach

Hiszpanii 
Północna,

i środkowa

widzów, 
Europy 

1 Portu- 
Amery-

za oszukiwanie klientów
Pierwsze wyniki społecznej kontroli

Dotychczasowe wyniki kontroli społecznej handlu, gastro- kg, z uwagi na gorszą jakość 
nomii i niektórych usług były 27 bm. tematem krajowej na- owoców.

- ' ' ' ‘ “ Do najczęściej ujawnianychrady w CRZZ. W całym kraju do końca ub. r. powołano bli­
sko 20 tys. kontrolerów społecznych, rekrutujących się z ok. niedociągnięć i nadużyć należy 

-- -- niedowaga niektórych paczko-3 tys. zakładów pracy.
Uczestnicy narady podkreś­

lali wielkie zainteresowanie, 
jakie wśród społeczeństwa wy­
wołało organizowanie kontroli.

Do końca ub. roku skontro­
lowano przeszło 3200 uspołecz­
nionych placówek handlowych 
prawie wszystkich branż oraz 
pewną grupę sklepów sektora 
prywatnego.

Szczególnie dobre wyniki

dały kontrole, które jednocześ­
nie obejmowały detal i hurt 
oraz zakłady produkcyjne jed­
nej branży. Np. w hurcie spo­
żywczym w Szczecinie stwier­
dzono niewłaściwe zapaczko- 
wanie 2 tys. kg mąki. W każ­
dej torebce brakowało 2 dkg. 
W tej samej hurtowni kon­
trola spowodowała przecenę 2 
ton cytryn z 40 na 30 zł za 1

Przykład prawdziwej przyjaźni
Ambasador Indonezji o stosunkach z ZSRR

Oceniając wyniki rozwoju naszych stosunków za ubiegły 
okres, mogę bez przesady stwierdzić, iż stanowią one przy­
kład prawdziwej przyjaźni między państwami o różnych 
ustrojach społecznych — tymi słowy rozpoczyna się wywiad
ambasadora Indonezji 
lony korespondentowi

w Moskwie, Z. Anaja Sofiana, udzie- 
pisma „Nowe czasy” w związku z 15

rocznicą nawiązania stosunków dyplomatycznych między 
ZSRR i Indonezją.
Z roku na rok rozszerza się 

nasza w najwyższym stopniu 
owocna współpraca we wszyst-
kich dziedzinach oświad-

wanych materiałów, sprzedaż 
towaru wg wagi brutto za­
miast netto, pobieranie wyż­
szych cen, odmowa sprzedaży 
towarów atrakcyjnych, sprze­
dawanie artykułów z przeter­
minowanym okresem gwaran­
cyjnym, niewłaściwe prowa­
dzenie książek skarg i wnio­
sków oraz brak odpowiedzi 
dyrekcji na uwagi konsumen­
tów.

W wyniku stwierdzonych' 
niedociągnięć w okresie od 15 
października do końca ub. r, 
skierowano blisko 500 wnio­
sków do prokuratury, sądów, 
MO i kolegiów karno-admini­
stracyjnych oraz przeszło 400 
wniosków usprawniających o- 
raz dyscyplinarnych do jedno­
stek nadrzędnych kontrolowa­
nych placówek.

Przedstawiciele WKZZ stwier 
dzali, że dotychczasowa pomoc 
Prezydiów Powiatowych Rad 
Narodowych w organizowaniu 
kontroli jest niewystarczająca.PAP

„rozliczaniu się” administracji 
z wykonywania uchwał partyj 
nych, dopilnowywaniu, by każ 
de większe rozwiązanie techrii 
czne i ekonomiczne opracowy­
wano w kilku wariantach.

Edward Gierek omówił na­
stępnie szczegółowo węzłowe 
problemy i zadania gospodar­
cze województwa.

Przechodząc do zagadnień 
pracy partyjno-organizacyjnej 
mówca stwierdził, iż czynni­
kiem, który przyspieszył 
wzrost szeregów katowickiej 
organizacji partyjnej była m. 
in. zainicjowana przez Komi­
tet Wojewódzki metoda zasię­
gania opinii szerokiego akty­
wu przed podjęciem ważniej­
szych decyzji. Np. z żywym 
oddźwiękiem spotkały się an­
kiety KW dotyczące proble­
mów życia węwnątrzpartyj- 
nego i funkcjonowania służb 
ekonomicznych.

Zasadą, którą od lat kieruje 
się KW, jest równorzędne trak 
towanie spraw ekoncmiczno- 
produkcyjnych z problematy­
ką socjalno-bytową. W tej o-

nie należących do ŚFZZ.

statniej rezerwy są nie
mniejsze niż w produkcji.

Zdrajcy 
przed sądem

Jak podała Agencja TASS, 
przed sądem w Smoleńsku to 
czył się półtora miesiąca pro­
ces grupy osób, które w cza­
sie ostatniej wojny zdradziły 
ojczyznę i przeszły na służbę 
hitlerowców. Przestępcy przez 
wiele -lat sprytnie się masko­
wali.

Na rozstrzelanie skazani zo 
stali, były niemiecki bur­
mistrz rejonu demidowskiego 
w obwodzie smoleńskim, K. 
Gniewuszew, kierownik wy­
działu śledczego niemieckiej 
policji I. Mieszków oraz ich 
pomocnicy A. Mozejko i I. Mi- 
chajłow. T. Jermakow i M. 
Dawydow otrzymali po 15 lat 
więzienia.

Na procesie zakomunikowa­
no, że hitlerowcy oraz ich po­
mocnicy w ciągu dwóch lat 
zamordowali w rejonie demi- 
dowskim, według niekomplet­
nych danych, około tysiąca 
osób. (PAP)

oto w największym skrócie osiąg­
nięcia dziesięcioletniej działal­
ności Państwowego Zespołu Pieś 
ni i Tańca „Śląsk", który za parę 
dni obchodzić będzie swój jubi­
leusz. Na zdjęciu: członkowie 

zespołu.
CAF — fot. Sako

czył ambasador— z udziałem 
radzieckich fachowców buduje 
się obecnie w Indonezji szereg 
przedsiębiorstw przemysło­
wych o wielkim znaczeniu dla 
rozwoju gospodarki naszego 
kraju.

Ponad 700 indonezyjskich 
studentów kształci się w ra­

dzieckich' uniwersytetach i in­
stytutach.

Ambasador zwrócił uwagę, 
że dla walki antyimperiali- 
stycznej nieocenione znaczenie 
ma konsekwentne poparcie po­
lityczne i wojskowe, udziela­
ne Indonezji przez ZSRR.

Jestem przekonany, że na­
sze kraje i narody również w 
przyszłości kroczyć będą ra­
zem w walce przeciwko impe­
rialistycznemu uciskowi, w 
walce o pokój, wolność i roz­
kwit wszystkich narodów — 
oświadczył w zakończeniu am­
basador Indonezji. (PAP)

Proces o zabójstwo 
w trybie doraźnym

Akt oskarżenia stwierdza, że 22 
marca ub. roku na drodze pro­
wadzącej z Komorzewa do Huty 
(pow. Czarnków) Czesław Kuhn 
i Włodzimierz Wilczyński działa- 
Jąc w zamiarze zabójstwa i ogra­
bienia 70-letniego Lucjana Min­
kisiewicza popełnili potworną 
zbrodnię, zabijając staruszka i za 
bierając mu 24 000 zł.

Proces o zabójstwo L. Minki-
siewicza rozpoczął się wczoraj

Ulgi dla ludnościŚrodki i zadania dla koleiWyodrębnione za kłady
Nowe decyzje KERM

Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów na posiedzeniu w dniu 27 
bm. powziął uchwałę w sprawie 
wzmożenia remontów budynków 
wiejskich na obszarach woje­
wództw zachodnich i póJnoęnych, 
gdzie — jak wiadomo — wiek bu­
dynków przekracza wydatnie śre­
dnią krajową. Uchwała przewidu­
je m. in. zwiększenie dostaw ma-
teriałów 
ludności 
wództw,

budowlanych dla potrzeb 
wiejskiej tych woje- 

zwiększenie kredytów na

przed Sądem Wojewódzkim w Po­
znaniu. Pierwszy dzień rozprawy, 
która toczy się w trybie doraź­
nym, wypełniły wyjaśnienia o- 
skarżonych. ‘32-letni W. Wilczyń­
ski stwierdził, że Minkisiewicz — 
znajomy rodziców oskarżonego, 
uchodził za człowieka majętnego. 
Ponieważ oskarżeni potrzebowali 
pieniędzy postanowili dokonać 
nań napadu. Krytycznego dnia 
wyszli uzbrojeni na szosę i za* 
atakowali Minkisiewicza wraca­
jącego z gościny od 'Wilczyńskich 
do domu. Pierwszy cios zadał 
Kiihn. Później Wilczyński ude­
rzył lekko młotkiem, a Kiihn tym 
samym narzędziem kilka razy — 
ciężko w głowę staruszka. Chcial 
być pewien — powiedział Wil­
czyński — że pozbędzie się świad­
ka przestępstwa. Po zbrodni dą­
żono nie tylko do zatarcia śla-

Wietnam Południowy

Trzy złe koncepcje i jedno wyjście
Od czasu obalenia 

(1 listopada 1963 r.),
Ngo Dinh Diema 
który sprawował

władzę niemal absolutną przez 7 lat, w 
Wietnamie Południowym dokonano w 
środę siódmego z kolei zamachu stanu; 
tym razem na czele rządu stanął gen. 
Nguyen Kanh. Doszedł on do władzy (po 
raz trzeci!) po szybko narastających w 
ostatnim tygodniu i nie notowanych od 
dziesięciu lat protestach ludu wietnam­
skiego przeciwko rządom premiera Tran 
Van Huonga oraz przeciwko polityce 
i interwencji ^Stanów Zjednoczonych.

Po każdym kolejnym zamachu stanu sytu­
acja jest podobna: nowy rząd nie spełnia 
obietnic i szybko traci poparcie narodu, chaos 
w kraju się pogłębia, tylko Amerykanie nie­
zmiennie obstają przy swojej skompromitowa­
nej w świecie koncepcji rozstrzygania środka­
mi militarnymi wewnętrznych spraw Wietna­
mu Południowego.

Nie ustająca walka o władzę między 
poszczególnymi grupami i koteriami po-
łudniowowietnamskich przywódców
świadczy o tym, że Amerykanie, którzy 
od 10 lat nie szczędzą dolarów i środków 
wojskowych na wojnę wietnamską, nie 
mają obecnie żadnej koncepcji rządu, 
mogącego opanować kraj i zachować so­
jusz z USA. Amerykańskie dolary giną 
w kieszeniach co sprytniejszych i zapo- 
biegliwszych członków skorumpowanych 
klik, a broń rozpływa się w dżungli 
i obraca przeciwko jej dostawcom.

Amerykanie przybyli do Wietnamu 
„na prośbę rządu i narodu wietnamskie­
go — jak głosili — dla obrony przed ob­
cą interwencją”. Ten mit prysł bezpo­
wrotnie.

Po pierwsze — to właśnie Amerykanie 
dokonują aktów agresji z terytorium 
Wietnamu Południowego, przypomnijmy

inicjowane w Zatoce Tonkińskiej oraz 
niedawne bombardowania przygranicz­
nych miejscowości w DRW.

Po drugie — w samym Wietnamie Po­
łudniowym Amerykanie spotykają się z 
coraz częstszym i rosnącym w siły opo­
rem ze strony narodu wietnamskiego.

Front Wyzwolenia Narodowego, kierujący 
walką partyzancką przeciwko Amerykanom 
i burżuazyjno-feudalnym rządom wietnam­
skim, ma sympatyków w szerokich warstwach 
społeczeństwa: wśród buddystów, studentów, 
w armii, a nawet w rządzie. 120 000 partyzan­
tów kontroluje dzisiaj około 2/3 obszaru kraju, 
zamieszkałego przez połowę ludności, mimo 
że walczy przeciwko nim 615-tysięczna armia 
rządowa, wspomagana obficie i aktywnie 
przez 30-tysięc/.ną rzeszę wojskowych amery­
kańskich. Fakty te doskonale znane są Ame­
rykanom. Zastępca sekretarza stanu USA do 
spraw Dalekiego Wschodu — William Bundy, 
wyznał niedawno, że „w ostatnim roku po­
ważnie wzmocniły się siły partyzantów, dzia­
łających w Wietnamie Południowym”.

, Zdając sobie coraz lepiej sprawę z bez­
nadziejności sytuacji, Amerykanie widzą 
trzy dla siebie wyjścia.

A Pierwsze to kontynuowanie wojny 
przeciwko partyzantom Vietcongu we­
dług obecnego schematu, co oznaczać bę­
dzie wojnę długotrwałą, której wynik 
może być nie inny niż dotychczas.

miu republik południowoamerykańskich, na-

A Ostatnio zaczęli
międzynarodowienia wojny
skiej.

Pierwsza zgodziła się

lansować ideę u-
wietnam-

posłać
wojskowe (2 000 żołnierzy) Korea

kontyngenty 
Południowa,

w której — przypomnijmy, — Stany Zjedno­
czone utrzymują 50-tysięczną armię. Z obiet­
nicą przysłania 3 000 żołnierzy pospieszyły Fi­
lipiny — podobnie jak USA — członek agre­
sywnej Organizacji Faktu Południowo-Wscho­
dniej Azji. Australia, utrzymująca dotychczas 
w Wietnamie Południowym eskadrę lotniczą 
i 83 doradców wojskowych, ma zwiększyć swąchoćby akcje militarne USA przeciwko 

Demokratycznej Republice Wietnamu, pomoc dla rządu sajgońskiego. spośród sied-

kłanianych przez Stany Zjednoczone do udzie­
lenia pomocy Wietnamowi, dwie (Chile i We­
nezuela) odmówiły współudziału w tej woj­
nie.

A Ponadto USA, a przynajmniej nie­
które wpływowe koła amerykańskie, 
zwłaszcza wojskowe, nie rezygnują 
z trzeciej możliwości; rozszerzenia kon­
fliktu na Wietnam Demokratyczny.

Dwie ostatnie koncepcje prowadziłyby 
w prostej linii do awantury na skalę 
światową. Wojna w Wietnamie, która 
jest największą z obecnie prowadzonych 
w świecie (acz niewypowiedzianych), 
przybrałaby postać konfliktu światowe­
go. Związek Radziecki niejednokrotnie 
ostrzegał, że nie pozostanie obojętny, 
gdyby agresorzy targnęli się na suwe­
renność bratniego kraju socjalistycznego 
— Demokratycznej Republiki Wietnamu.

W, związku zaś z zapowiedzią wpro­
wadzenia do walk w Wietnamie Połud­
niowym wojsk południowokoreańskich 
minister Rapacki w odpowiedzi na orę­
dzie Ministra Spraw Zagranicznych 
DRW, stwierdził:

„Przedłużanie przez USA interwencyjnej 
wojęy w rejonie b. Indochin oraz rozdmuchi­
wanie jej poprzez wciąganie wojsk innych 
państw — oznacza zaostrzenie walk i stwarza­
nie groźby rozszerzenia działań wojpnnych na 
inne sąsiednie kraje i rejony. Rząd Po’ 
zdecydowanie potępia ten nowy akt imperia­
listycznej agresji i lekceważenia interesów 
pokoju”.

Stanowisko nasze jest jednoznaczne: 
uważamy, że rozwiązanie konfliktu wiet 
namskiego metodami pokojowymi jest 
jedynym wyjściem możliwym do przyję­
cia zarówno przez naród wietnamski 
i naród amerykański, jak też przez cały 
świat.

remonty i budownictwo wiejskie 
oraz dodatkowe ulgi w podatku 
gruntowym. W związku z tym 
przyjęto również do wiadomości 
na tym posiedzeniu zarządzenie 
Ministra Finansów, określające 
ulgi podatkowe z tytułu inwesty­
cji, dokonywanych w gospodar­
stwach rolnych na terenie woje­
wództw północnych i zachodnich.

Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów ustalił dodatkowe środki 
dla podwyższenia zdolności prze­
wozowych kolei i zapewnienia wy 
konania zwiększonych zadań prze 
wozowych transportem kolejo­
wym i samochodowym w 1965 r., 
m. in. powiększono nakłady inwe­
stycyjne na rozbudowę niektórych 
urządzeń, torów i stacji kolejo­
wych, ustalono dodatkowe dosta­
wy taboru kolejowego i powięk­
szono zadania remontowe tego ta­
boru.

W celu stworzenia sprzyjają­
cych warunków dla przyspiesze­
nia postępu technicznego w go­
spodarce narodowej ustalono, na 
wniosek przewodniczącego Komi­
tetu Nauki i Techniki, zasady 
tworzenia, organizacji i finanso­
wania wyodrębnionych zakładów

dów, ale również 
sobie alibi (w tym 
kłonił do złożenia 
znań jednego ze

do wyrobienia 
celu Kiihn na- 
fałszywych ze- 
swoich krew-

nych.) Tyle Wilczyński. 20-letni 
Kiihn złożył odmienne wyjaśnie­
nia. Stwierdził bowiem, że jego 
rola ograniczyła się tylko do ob­
serwowania zabójstwa. Na miejsce 
zbrodni udał się jedynie wskutek 
gróźb osk. Wilczyńskiego. Minki- 
siewicza ponoć nie znał. Kiihn 
często posługuje się zwrotem „zro 
biłem to, bo Wilczyński mi ka­
zał”. Wilczyński zresztą rewan­
żuje mu się pięknym za nadobne.

Jak było naprawdę ustali Sąd. 
Wyrok w tej sprawie zapadnie 
prawdopodobnie w najbliższą so-
fctotę. (ak)

TADEUSZ KACZMAREK

dla 
wej

jorstw doświadczalnych 
bj gospodarki narodo-

GŁOS WIELKOPOLSKI reda­
guje Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwa Prasowe 
RSW .TPrasa”, Druk: Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka.
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Dotkliwy cios 
(Pa doktryny Ha!lste:na 
Potwierdzenie przez oficjal­

ne źródła NRD wiadomości, iż 
przewodniczący Rady Państwa 
NRD, Walter Ulbricht uda je 
się w lutym z wizytą przyjaź­
ni do ZR A, na zaproszenie 
prezydenta Nasera, wywołało 
szczególne poruszenie w NRF 
i Berlinie zachodnim.

Koła bońskie przyznają, że 
podróż Ulbrichta do ZRA, na 
oficjalne zaproszenie głowy 
państwa, oznaczać będzie dot­
kliwy cios dla bońskiej dok­
tryny Hallsteina. Zachodnio- 
berliński dziennik CDU „Der 
Kurier” nie jest w stanie u- 
kryć, że oficjalne zanroszenie 
Ulbrichta, „jest niemal równo­
znaczne z uznaniem de facto" 
NRD. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.
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W konflikcie z jakością Wystawa 
J. Krxyiańskiego
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Późnym wieczorem wzywa do telefonu Guderiana. Wiadomości, 
które przekazuje mu szef sztabu OKH są jeszcze bardziej tragicz­
ne, niż poprzednie. Walki toczą sie o trzydzieści kilometrów od 
Krakowa; wojska radzieckie zajęły Kielce, podchodzą pod Ra­
dom; na północ od tego miasta trwaja jednocześnie walki prze­
ciwko pancernym siłom nieprzyjaciela, które przełamały sie z po­
łudniowo-zachodniego skraju przyczółka magnuszewskiego po­
przez front 6 dywizji grenadierów; pod Warka także przeniknęły 
na tyły obrony niemieckiej duże siły pancerne Rosjan — sytuacja 
jest niewyjaśniona...

Hitler reaguje na te Hiobowe wieści wyjątkowo spokojnie, jak 
gdyby chcąc podtrzymać na duchu Guderiana komunikuje mu, że 
zdecydował sie natychmiast przerzucić na Śląsk dwie dywizje pan­
cerne z Węgier oraz dwie dywizje piechoty z frontu zachodniego. 
Natomiast niekorzystna sytuację w rejonie działań 9 armii będzie 
można także opanować po nadejściu korpusu „Grossdeutschland" 
Jego dywizje przecież dotrzeć miały na południe od Lodzi naj- 
późniei osiemnastego. Do tego czasu wprawdzie on sam już bę­
dzie w Berlinie, ale już teraz życzy sobie by poszczególne dywi­
zje zostały użyte...

Guderian nie może już feraz*łaić dłużej, że rozkaz Hitlera w 
sprawie tego korpusu został z jego inicjatywy tylko częściowo 
wykonany. Przerzucane sa tylko dwie dywizje wraz ze sztabem 
korpusu. Jest bowiem przeświadczony — wyjaśnia — że lada 
chwila musi nastąpić kryzys na froncie wschodniopruskim. Zarazem 
zaś — ten argument wszakże w rozmowie z Hitlerem boi się wy­
sunąć — nawet te dwie, znajdujące sie już w drodze dywizje kor­
pusu, nadejdą na południe i tak zbył późno, by można było jesz­
cze wykorzystać je dla przeprowadzenia skutecznego konfrude- 
rzenia. Ostatnie wiadomości spod Radomia i Warki najlepiej 
o tym świadczę. Czas, w któiym będą niezbędnie potrzebne 
w Prusach Wschodnich, lub ewentualnie mogłyby leszcze wpłynąć 
na wynik walk nad Pilica, zmarnuia na bezsensowny przejazd.

Ale, choć szef sztabu pilnuje się, by nie dać pretekstu do za­
rzutów defetyzmu, Hitler, rozsierdzony „sabotowaniem przez pa­
nów generałów iego rozkazów”, stracił już panowanie nad sobą. 
Czyżby nawet Guderian — krzyczy — nie zdawał sobie wciąż 
sprawy, że przede wszystkim, za wszelka cene, trzeba zapobiec
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przełamaniu się Rosjan na kierunku berlińskim? i zaraz, z piana 
na ustach, daje upust swym oskarżeniom pod adresem Guderiana 
i jego generalskich kolegów. Szczególnie Harpeao. To oni prze­
cież ponoszą odpowiedzialność za powstanie tak tragicznej sytu­
acji. Nie tylko dopuścili do załamania się frontu, lecz w dodatku 
zmarnowali w ciągu zaledwie kilku dn: wyjątkowo silne odwody.

Zdenerwowany szef sztabu broni się* odwody zostały nad­
szarpnięte orgniem artylerii radzieckiej, następnie zaś rozbite 
przez nacierające siły przeciwnika, ponieważ na rozkaz Fuehrera 
zostały podciągnięte zbył blisko pierwszej linii obrony. Hitler, 
„wypraszając sobie tego rodzaju insynuacje" zaczyna z tym większa 
pasję atakować Harpego. Przypominając jego plan „Jazdy sanna", 
konstruuje najcięższe oskarżenie: wysunięcie łeao rodzaju kon­
cepcji odwrotowej obrony, jest najlepszym dowodem, iż Harpe 
nigdy nie zamierzał wytrwać; utrzymać się zgodnie z iego, 
Fuehrera, rozkazem na pierwsze! linii obrony: nie wierzył w moż­
liwość przeciwstawienia się natarciu Rosjan, lecz chciał od razu 
cofać się. Tak też zrobił...

Guderian nie ma już wątpliwości — godziny Harpego są poli­
czone.

Zaś Hitler decyduje się na wyiazd do Berlina już w ciągu na­
stępnych godzin. Tylko jeoo obecność łam może uratować — 
wbrew zdradzieckiej generalicji, sabotującej jego rozkazy — za­
grożony front.

*
Późnym wieczorem w sztabie 9 armii niemieckiej nikt już nie 

żywił nadziei, by wobec takiej gwałtowności i rozmachu ofensywy 
radzieckiej, ponadło zaś wobec nadzwyczai zręcznego wykorzy­
stywania przez przeciwnika swej przewagi sił, można było myśleć 
o przejściowym choćby utrzymaniu jakiegokolwiek z odcinków 
dotychczas zaatakowanej linii frontu. Choćby wokół przyczółka 
magnuszewskiego.

(cdn)

Jakże to częsty i jakża 
mało oryginalny refren 
przemówień, referatów, 

artykułów: nadszedł cząs „bi­
twy o jakość”. Sloganowo 
brzmiąca prawda, ujęta w pa- 
tetycznie-bitewną formę wy­
raża jednak proste odczucie 
30 milionów Polaków. Nie wy 
starcza nam już bowiem me­
bel (radio, motocykl, buty, ko­
szula itp.) w ogóle; chcemy 
mieć mebel (radio, motocykl, 
buty itp.) dobry.

Dwóch pojęć: ilość i Jakość 
— używa się niejako przeciw­
stawnie, tak jak gdyby się na­
wzajem wykluczały. Albo — 
albo. A są to przecież pojęcia 
uzupełniające: jakość zastępu­
je ilość. Wystarczy, jeśli się 
pod pojęcie dobrej jakości 
podstawi jego równoznacznik. 
wysoką trwałość.

Jeśli bowiem np katastro­
falny stan zaopatrzenia ryn­
ku w opony powoduje unie­
ruchomienie tysięcy pojazdów 
i setki wypadków, powodo­
wanych poślizgiem na ..ły­
sych” gumach — to wyjścia 
są dwa. Można — i trzeba — 
budować nową fabrykę opon 
w Olsztynie. To ilość. Ale 
można również — i trzeba — 
już teraz zwiększyć trwałość 
(a więc — czas użytkowania) 
opon z Dębicy i Stomilu. 
Zwiększyć do klasy europej­
skiej, tj. dwukrotnie — i wte­
dy każde 100 000 opon równać 
się będzie 20(5 000 .. To samo 
dotyczy odzieży i obuwia, ta­
pczanów i latarek elektrycz­
nych, szczoteczek do zębów i 
odkurzaczy.

Użytkownik i konsument 
nie zna przeciwstawności po­
jęć ilości i jakości. Zna go na­
tomiast wytwórca. W tej sfe­
■■inaiii^iiaaaaisDSiaaaad^nsaBEiacf^fi^^eryii miałiEcsiaaonciniBaiRiiatz-ti^aitita

REWOLUCJA TECHNICZNA
Rewolucja techniczna — to ha­

sło przewijające się na wszy 
stkićh co ważniejszych kon­

ferencjach u naszych zachodnich 
sąsiadów, w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej. Ta rewolucja 
święci już swoje triumfy w gospo­
darce NRD i Stawia przed nią co­
raz bardziej skomplikowane zada­
nia. Ich rozwiązaniu wiele miej­
sca poświęcono w dyskusji nad te 
gorocznym narodowym planem go 
spodarczym. Już we wstępnej czę 
ści uzasadnienia planu przewod­
niczący Państwowej Komisji Pla­
nowania, dr Erich Apel stwierdził, 
że zadania planowe — obecnie już 
zatwierdzone przez Izbę Ludową 
NRD — nakierowane są na dalszą 
realizację uchwalonego przez VI 
Zjazd SED programu budowy so­
cjalizmu w’ warunkach rewolucji 
technicznej.

Znaczny krok w tym kierunku 
uczyniono w roku ubiegłym. W 
tym roku produkcja przemysłowa, 

rze bowiem osiąga się ilość 
kosztem jakości; nie zawsze, 
lecz bardzo często. Przyczyny 
są dwojakie.

Po pierwsze, ilość fawory­
zuje obecny system planowa­
nia i oceny działalności przed­
siębiorstw. Sprawa doskonale 
znana: plany są ilościowo-war 
tościowe, a nie „jakościowe ’ 
— w największym skrócie mó 
wiąc. Jeśli np. żarówki wy­
twórni X palić'się będą dwa 
razy krócej niż żarówki wy­
twórni Y, psioczyć, będzie je­
dynie nabywca tych pierw­
szych. Natomiast ani przedsię­
biorstwo X nie odczuje wyni­
ków swej złej produkcji, arJ 
przedsiębiorstwo Y — dobrej. 
Niewiele jest niestety towa­
rów, których produkcja była­
by na tyle wystarczająca, by 
pozwoliła kupującemu na swo 
bodny wybór, a tym samym 
na ekonomiczny przymus w 
stosunku do producenta — po 
prawy jakości wyrobów gor­
szych.

Po drugie, wielu wytwór­
ców troskę o obniżenie kosz­
tów własnych rozumie fał­
szywie. Niekiedy zwiększenie 
kosztu produkcji, w formie 
polepszenia surowca lub uno­
wocześnienia technologii, cza­
sami nawet za cenę np. do­
datkowego importu, zwiększa 
trwałość wyrobu w takim sto­
pniu, iż w rezultacie ogólno­
gospodarcza oszczędność ma­
teriałowa (włącznie z impor­
tem) znacznie przekracza po­
niesione nakłady.

Ale i to nie wyczerpuje spra 
wy. O jakości, tzn. trwałości 
przedmiotu nie decj duje tyl­
ko surowiec i technologia. W 
równej mierze — jak' 'ć pra­
cy weń włożonej. Solidnie wy

osiągając założenia planowe, ma 
dać wartość ponad 122 mld ma­
rek, co oznacza, że w ciągu sied­
miu miesięcy wyprodukuje się 
więcej niż w całym roku 1960. Jest 
to miara postępu uzyskanego w 
ciągu stosunkowo niedługiego o- 
kresu czasu. Jak wykazało pod­

gumowanie ubiegłorocznych wyni­
ków’, taki postęp osiągnięto nie 
tylko przez ilościowy wzrost pro­
dukcji, ale w znacznej mierze w 
wyniku zmian w produkcji o cha­
rakterze strukturalnym, a więc 
przede wszystkim modernizacji 
parku maszynowego i stosowania 
nowoczesnej technologii. W efek­
cie zwiększyły się wydajność pra­
cy, zyski, rentowność całych ga­
łęzi przemysłu. Zwiększyła się 
zdolność akumulacji, wzrosła sta­
bilizacja gospodarcza.

Szybkie wprowadzanie zmian 
związanych z rewolucją technicz­
ną ma dla NRD szczególne zna­
czenie ze 'Względu na wymogi kon

konany but służy znacznie.dłu 
żej niż obuwie -z odklejającą 
się podeszwą, lub partacko 
przymocowanym obcasem. O- 
gromną rolę .gra tu, ' rzecz 
prosta, rzetelność człowieka, 
który ów but — czy cokol­
wiek innego — wykonuje. Je­
go zamiłowanie do pracy, ucz­
ciwość, a także sprawność 
kontroli technicznej, odbioru 
jakościowego, systemu rekla­
macji. Jednakże nie można po 
legać wyłącznie ani na szla­
chetnych stronach natury > 
ludzkiej (na tym najlepszym 
ze światów), ani na nakazach 
administracyjnych. Warto też 
brać pod uwagę powody, któ­
re sprawiają, iż kiepska pra­
ca może się opłacać — poje­
dynczym ludziom lun całej fa­
bryce. I tu znów dochodzimy 
do systemu bodźców, systemu 
planowania i rozliczania prze­
mysłu.

Stąd też -wynika znaczenie 
eksperymentów w tej dziedzi­
nie, od których aż huczy we 
wszystkich niemal krajach so 
cjalistycznych. Stąd nie dla 
każdego jeszcze jasne powią­
zania między systemem eko­
nomicznych wskaźników — a 
jakością produkcji.

Przypomina się stary ka- 
wał, o tym, jak skaczącego z 
drapacza chmur samobójco 
wciągają z powrotem na 47 
piętro szelki, którymi zaczepił 
c balustradę balkonu. Co by 
to było, gdyby wytwórca 
owych szelek rozliczał się wy­
łącznie liczbą metrów bieżą­
cych wyprodukowanej gumo­
wej taśmy?

Ano — nie byłoby kawału.

JACEK SZYMAŃSKI

kurencyjności na wszystkich ryn­
kach światowych, z którymi gos­
podarka NRD jest silnie związa­
na. Proces ten wymaga znacznych 
środków i energii. Dlatego kon­
centruje się w przedsięwzięciach 
inwestycyjnych i modernizacyj­
nych na takich zakładach i gałę­
ziach przemysłu, które zapewniają 
uzyskanie w stosunkowo krótkim 
czasie najwyższej produktywności 
i dochodowości oraz korzystny 
zbyt dla produkcji. Stąd też po 
raz pierwszy w tym roku opraco­
wano specjalny plan badań nau­
kowych oraz zwrócono się do na­
ukowców, konstruktorów i specja­
listów wszystkich branż o współ­
działanie w realizacji tego planu. 
Rozwojowi w pożądanym kierun­
ku sprzyja wprowadzony i dalej 
pogłębiany nowy system ekonomi 
czny stawiający za cel, obok wzro 
stu produkcji, odpowiednią do po 
trzeb rynku jej jakość oraz uzys­
kiwanie z niej należnego zysku. 
Pracownicy są w coraz większej 
mierze zainteresowani osiąganiem 
takich właśnie efektów w wyniku 
stosowania całego systemu bodź­
ców ekonomicznych. (ZAP)

Malarstwo Józefa Krzyzań- 
skiego jest społeczeństwu 
poznańskiemu dobrze zna 

ne z licznych wysław tego arty­
sty, ale pomimo to, a może właś­
nie dlatego, każdy nowy prze­
gląd jego prac gromadzi spora 
liczbę zwolenników iego twór­
czości. Cały przeszło 40-lełni 
okres iego pracy artystycznej, to 
lała konsekwentnego zmierzania 
po fei samej drodze. Uczeń Pan­
kiewicza, pracujący przez 4 lata 
w paryskiej pracowni kapisiów, 
nie należy jednak do tego ugru­
powania, gdyż uczuciowy stosu­
nek do malarstwa oddala qo od 
ściśle poznawczej oosfawy kapi- 
słów. Można powiedzieć, że 
właśnie ta ogromna radość two­
rzenia, w jakiś sposób wyróżnia 
go od innych artystów iego po­
kolenia. Przejawia sie ona zwłasz 
cza w iego rozsłonecznionych pei 
zażach, z których emanuje serdecz 
ne uczucie, jakim artysta ogarnia 
drzewa, wzgórza, wody i niebo. 
Obecna wystawa daiaca przekrój 
twórczość z lał 1962—1964 za­
dziwia wręcz pełnia młodzień­
czej radości życia u tego bądź 
co bądź 65-!ełniego artysty. O- 
aromny optymizm każę mu wi­
dzieć cały świat w słońcu. Nie 
czyni to jednak jego malarstwa 
monotonnym. Przeciwnie. Slo- 
neczność pejzaży wzmaga jedy­
nie ich własny koloryt. Taki np. 
„Zielony pejzaż" budzi szczegól­
ne zainteresowanie, bedac swo­
istym studium zieleni, co znala­
zło wyraz w nazwaniu obrazu. 
Czasami Krzyżański próbuje in­
nego spojrzenia na świat. „Ja­
błoń" np. słoi już na granicy sty­
lizacji; zbliża sie do niej „Biała 
Lądecka". Wiadomo iednak już 
z góry, że po takich próbach ar­
tysta wróci z powrotem do swoich 
jasnych pejzaży, ażeby tym in- 
łensywniei cieszyć sie otaczają­
cym go światem.

To samo można w zasadzie po­
wiedzieć również o iego aktach. 
Spontaniczność ich malowania, 
daleka od zimnego studium form 
anatomicznych, wypływa z za­
chwytu nad pięknem kobiecego 
ciała.

Taki stosunek artysty do natu­
ry spowodował, że portret nie 
jest najmocniejsza dziedzina ie- 
go twórczości. Chyba, że miedzy 
artysta a modelem istnieje wy­
raźny kontakt uczuciowy. Powsła- 
ia tedy płóina takie, jak „Por­
tret żony", który oglądaliśmy na 
wystawie w 1960 roku, czy por­
trety córki z wystawy jubileuszo­
wej w 1962 roku oraz z wystawy 
obecnej, przy czym ten ostatni 
zasługuje na szczególne wyróż­
nienie.

Reasumując, mamy obecnie w 
Arsenale wystawę, która pełnym 
radości spojrzeniem na świat ota­
czający, stanowi jasny akcent na 
tle dzisiejszego, nieledwie pro­
gramowego pesymizmu, y p.

Pracownicy poszukiwani
Historyka zatrudni Archiwum Państwowe 
M Poznaniu, ul. 23 Lutego 41/43. K456
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa „S. Chi.” w
Poznaniu, ul. Głogowska 25 przyjmie do pracy 
technika BHP — wymagane średnie wykształ­
cenie i praktyka. K557

Brygadzistów - wiertników do wierceń uda­
rowych i obrotowych, posiadających upraw­
nienia O. U. G. zatrudni Przedsiębiorstwo Hy­
drogeologiczne w Poznaniu, Stary Rynek 81.

K468
Spółdzielnia Inwalidów im. Dr. Fr. Witaszka 
zaangażuje 3 maszynistki inwalidki na pełen 
etat do Zakładu Usług Administr.-Biurowych. 
Zgłoszenie i. w. Poznań, ul. Słowackiego 45.

K596

Farę obrączek ślubnych 
próby 585 i modny pięk­
ny sygnet z czerwonym 
oczkiem, okolony gru­
bym syisiorkiem ze zło­
ta — próba 585. sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Grunwaldzka 19 dla 
•U156g.

Dnia 26 stycznia 1965 r. zakończył swe znojne 
życie nasz najdroższy tatuś, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 59, śp.

Józef Różycki
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm., 

o godzinie 13 na cmentarzu Bożego Ciała na 
Dębcu.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

41827g

Dnia 27 stycznia 1965 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy, nigc?y niezapomniany mąż, drogi 
ojciec, dziadek i wujek, śp.

Kazimierz Ciesielski
emeryt, dyr. Narodowego Banku Polskiego 

w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 30 bm., o go­

dzinie 11.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążone 

RODZINAŻONA, CÓRKA I 
Poznań, Rawicz, 
Montreal. Londyn, Remscheid (NRF). 41M4g

ś. t p.
drZygmunt Pietruszczynski

emer. prof. zwyczajny UP i WSR
-marł dnia 27 stycznia 1965 r.. opatrzony Sakra- 

św., przeżywszy lat 79.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 

JO bm.. o godzinie 8 w kościele św. Jana Vian- 
ney. na Sołaczu.

Pogrzeb odbecJeie sie tego samego dnia o go- 
dzmie 13 z kaplicy cmentarza na Sołaczu, przy 
ul. Lutyckiej,

41820Z
czym zawiadamiają

Zona i rodzina

W nekrologu na naz­
wisko

Ignacy 
Jankowski
zaszła pomyłka w go­
dzinie pograebu.

Prawidłowo pogrzeb 
oćfoedzie się o godzi­
nie 13.15 a nie jak po­
dano w gazecie 13.45.

4175*0

Frezera wykwalifikowa­
nego przyjmie warsztat 
tokarski. Michałowicz, 
Wspólna 22. 41043g
Przyjmę do haftowania 
siatkę (filet). Jadwiga 
Wojczewska, Poznań, Pru 
sa 17 m. 1._________ 41063g
Uczrtia ślusarskiego przyl- 
mę. Henryk Wągrowski, 
Luboń, Waryńskiego 2, na 
przeciw dworca. 41208g

----------- - I —.
Dnia 27 Stycznia 1965 r. zmarła po długich, 

ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., moja najdroższa siostra, nasza kochana 
kuzynka i ciocia, śp.

Alicja Czerwińska
emeryt, pracownik DOPiT

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm., 
o godzinie 12.15 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 
30 bm., o godz. 7 w kościele Sw. Michała ulica 
Stolarska. w smutku pogrążoną

SIOSTRA Z RODZINA
Poznań, Skryta 9. 41803g

’ t
Dnia 26 stycznia 1965 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św„ nasza najdroższa i ukochana 
matka, teściowa, babcia i prababcia, w 83 roku 
życia, śp.

Weronika Dorna
z domu SZWEDEK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm . 
o godzinie 10 w Ceradzu Kościelnym.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

417995

Sprzedam akordeon — 
najnowsze wykonanie 
Stella — marki Weltmei- 
ster, 80-basowy. Pejka, 
Poznań, ul. Podolańska 
52 m. 3b. 41159g
Sprzedam silnik spalino­
wy S-60 i kierat. Stan do­
bry. Waralus, Ruszkowo, 
pow. Środa. 854p

Sprzedam gospodarstwo 
8-morgowe zabudowania­
mi — ogród zadrzewiony, 
ziemia pszenna, buracza­
na na miejscu szkoła, 
spółdzielnia. 2 km od 
przystanku kolejowego, 1 
km od PKS. Cena 120.000 
zl. Józef Pawlak, wieś i 
noczta Krzyżanowo, pow.
Śrem. 40949 g
Sprzedam domek wolny 
jednorodzinny z sadem 
w Poznaniu, w pobliżu 
przystanku, nadający się 
na hodowle. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19, dla 41024g

Zawiadamiam o otwar­
ciu punktu usługowego 
napraw telewizorów, apa­
ratów radiowych, magne­
tofonów, wzmacniaczy. 
Wykonuję szybko z gwa­
rancją. „Tele - Radio” 
Śrem, PI. 20 Październi­
ka 49, tel. 456, dom dent. 
Nowakowskiego, przy 
przystanku autobuso­
wym. 41628W

Rozwiedziona (prac, umy 
słowy) posiadająca dom 
jednorodzinny w Pozna­
niu, pozna sytuowanego 
pana do lat 50. Cel ma­
trymonialny. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19, dla 40867g

Willi]

Sprzedam parcele pod do 
my jednorodzinne. Stani 
siawa 26 m. 1. 41104g

Warsztat galwanizacyjny 
poszukuje pracy z zakre­
su mosiądzowania i nikło 
wania drobnicy w kieli­
chach, po cenach konku­
rencyjnych. Poznań, ul. 
Przemysłowa 45, II pod­
wórze, teł. 721-01. 41032g

Dnia 27 stycznia 1965 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach, nasza najdroższa, troskliwa i nigdy 
niezapomniana matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, opatrzona Sakramentami św., przeżywszy 
lat 72, śp.

Joanna Pospieszalska
z domu WEJCIIAN

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 30 bm., o go­
dzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Pogrążeni w głębokim smutku m
CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘCIOWIE, §

WNUKI I PRAWNUCZKA

Dnia 26 stycznia 1965 r. zmarła długoletnia- 
instrumentariuszka I Kliniki Chirurgicznej AM 
w Poznaniu, w wieku lat 39

Krystyna Beyma
z domu SALEK

W Zmarłej żegnamy wzorową pracownicę od­
dającą wszystkie siły i czas niesieniu pomocy 
chorym.

Pogrążeni w smutku
LEKARZE I PRACOWNICY KLINIKI

RADIO — PROGRAM I: 7.25 Piosenka dnia; 7.4S 
„Błękitna sztafeta”; 8.05 Muzyka i aktualn.; 9 Dla 
kl. XI pt.: „Poezja współczesna”; 9.30 Polskie 
tańce ludowe; 9.10 Dla przedszkoli „O kopciuszku”; 
10 Reportaż Red. Ekonom.; 10.15 „Nowiny i no­
winki muzyczne”; 10.35 Muzyka symf.; 11 Poeta 
Skalnego Podhala; 11.35 „Troje nieprawdziwych” 
fragm. pów.; 12.45 „Rolniczy kwadrans”; 13 Dla 
ki. I i II pt.: „To już było”; 13.30 Felieton J. Wal­
dorffa; 14 „Wesele z generałem” — humoreska; 14.20 
„Swojskie melodie”; 15.10 Dla szkół średnich, pt.: 
„Wielka miedź”; 15.30 „Sławne walce”; 16.35 „Ewa 
i Księżyc”; 17.15 Poradnik Języka oprać, prof. dr. 
W. Doroszewskiego; 17.40 „Miesiąc mojego życia”; 
18.05 Koncert dnia; 19 Kurs jęz. rosyjskiego; 19.15 
Red. E. Bończa w Radiowej Encyklopedii Aktual­
ności; 19.25 Ze wsi i o wsi; 19.40 Gra pianista jaz­
zowy Janci Koroszy; 20.35 „To i owo”; 21.45 Konc. 
życzeń; 22.25 „Sonaty fortepianowe Ludwika van 
Beethovena”; 23.10 Muzyka nocą.

WIADOMOŚCI: 5, G, 7, 8, 12.05, 15, 18, 20 i 23.
PROGRAM II: 7.50 Piosenka dnia; 8.15 Kurs jęz. 

ang.; 8.35 „Najciekawszy proces”; 9 Koncert dnia; 
9.50 Public, międzynar.; 10 „Na muzycznej pięcio­
linii”; 10.30 Z życia ZSRR; 11.40 Nasze sprawy co­
dzienne; 12.25 Muzyka ludowa Narodów Radziec­
kich; 12.45 15 minut z Orkiestra Georgea Malacbri- 
no; 13.20 „Spotkania z pisarzami” (Anna Kowalska); 
13.45 Muzyczny tydzień Poznania; 14.30 Z proble­
mów współczesnej wiedzy; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15.30 Dla dzieci „w krainie sztuki”; 17.12 Audycja 
Wł. Goszczyńskiego; 17.22 Muzyka rozrywk. 17.49 
Koszykarskie radości i smutki; 18.45 Ekonomiczny 
problem tygodnia; 19.05 Muzyka i aktualn.: 19.30 
Trarsmisja koncertu symf. z Sali Filharmonii Na­
rodowej w Warszawie; 22.05 Słuch, pt.: „Co dziś r.a 
dzień — piątek?”; 22.35 Studio Piosenki; 23 Ork. 
rozrywkowe- 0.15 Audycja „Polonia”;

WIADOMOŚCI: 5.33, 6.30, 7.30, 8.30, 12.05 16, 19, 
21.30, 23.50.

TELEWIZJA: IGulO Lekcja języka angielskiego; 
17 Wiadomości; 17.05 „Miś z okienka”; 17.?o Film 
dla najmłodszych „Bibi”; 17.35 „Wyżowe prognozy” 
— program o problemach zatrudnienia; 18.05 .^Wielo­
kropek”; 13.20 ..Dyplom z polskim godłem”; 18.45 
Film ńrod. radzieckiej „Na Kubie”; 19 Program 
historyczny ..Warszawa 1905 roku”; 19.~o Dziennik 
i dobranoc; ?o Program wiejski; 20.15 Kronika Kul­
turalna; 20.35 Katowicki Teatr TV; „Szósty dzień 
tworzenia” — Stanisława Stampfla; 22 Dziennik 
plus relaks.



Tysiąclatka Z działalności TŚM

w Pawłowicach
Wczoraj ludność Pawłowic otrzy 

małą szkołę Tysiąclecia. W uro­
czystości, którą połączono z obcho 
darni 20 rocznicy oswobodzenia 
spod okupacji hitlerowskiej oraz 
46 rocznicy wyzwolenia tej miej­
scowości przez powstańców wiel­
kopolskich, udział wzięli przed­
stawiciele powiatowych władz par 
tyjnych, administracyjnych, orga­
nizacji społeczno-politycznych.

Po przemówieniu inspektora 
szkolnego Cz. Ławniczaka, przecię 
cia wstęgi dokonał I sekretarz KP 
PZPR — B. Hybiak. Oddana do 
użytku jednopiętrowa, zwodocią- 
gowana, wyposażona -w c. o. szko 
ła jest po Lipnie i Oporówku trze 
cią Tysiąclatką na wsi leszczyń­
skiej. Nosi ona miano Czynu XX- 
lecia Polski Ludowej. Kosztowała 
ponad 3 min zł. Mieści 7 izb lek­
cyjnych, pracownię fizyczno-che- 
miczną, salę gimnastyczną, pokój 
nauczycielski, kancelarię i urzą­
dzenia pomocnicze: bibliotekę, 
harcówkę i spółdzielnię uczniow­
ską. Obok szkoły pobudowano do- 
mek dla dwóch rodzin nauczyciel 
skich. (R)

Ziemia Trzcianecka uroczyście obchodziła XX rocznicę swo­
jego wyzwolenia. Na placu Czerwonej Armii przed Mauzo­
leum Żołnierzy Radzieckich zebrała się ludność Trzcianki, 
by złożyć hołd pamięci tych, którzy oddali życie za nasza 
wolność. Setki młodzieży z płonącym; żagwiami w rękach 
manifestowały jednocześnie wolę ofiarnej pracy dla swojej 
ojczystej trzcianeckiej ziemi. Na zdjęciu: goście przybyli 

na uroczystość.
W godzinach przedpołudniowych goszczący w Trzciance na 
uroczystości jej XX-lecia — I sekretarz KW PZPR w Poznaniu 
Jan Szydlak i kierownik Wydz. Adm. KW Romuald Sobo­
lewski, zwiedzili w towarzystwie Mariana Cybulskiego Ośro­
dek Transportu Leśnego (na zdjęciu poniżejl. Zakład ten, bę­
dący najlepszym tego typu zakładem w kraju, zatrudnia 
obecnie przeszło 800 pracowników. Jego rozbudowa pozwoli 
zatrudnić dodatkowo 350 fachowców, którzy szkoła sie obec­

nie w Zasadniczej Szkole Zawodowej przy zakładzie.

Nowy tytuł 
znanego 

miesięcznika
Od prawie 10 lat hodowcy 

bydła mieli do dyspozycji po­
pularny miesięcznik pt. „Mle­
ko — Jaja — Drób”, rozcho­
dzący się w nakładzie 250 ty­
sięcy egzemplarzy. Od nowe­
go roku 1965, pismo to ukazu­
je się pod zmienionym tytu­
łem, który brzmi: „Gospodar­
ski chów zwierząt”. Przy oka­
zji zmiany tytułu zwiększono 
format i wzbogacono szatę gra 
ficzną periodyku oraz rozsze­
rzono tematykę.

Ten fachowy periodyk — 
jak wynika z pierwszego nu­
meru styczniowego — nie bę­
dzie się odtąd ograniczał w te­
matyce do wąskiego odcinka 
produkcji mleka, lecz zajmie 
się całokształtem hodowli by­
dła, trzody chlewnej i drobiu. 
Pomagać będzie rolrtiko”. w 
rozwiązywaniu różnych pro­
blemów dotyczących ekonomi­
ki, obniżki kosztów, opłacal­
ności produkcji oraz unowo^ 
cześniania metod pracy i or­
ganizacji w dziale hodowfa- 
nym.

Ponadto redakcja zapowiada 
w styczniowym numerze, że 
pismo — jako organ spółdziel 
czości mleczarskiej — zajmo­
wać sie będzie działalnością 
samorządu spółdzielczego, kół 
hodowców, zespołów przyspo­
sobienia spółdzielczego, komi­
tetów dostawców oraz ochro­
ną interesów rolnika-produ- 
centa. (kj)

Sprawa nie tylko kobiet
Jeszcze cło 1961 roku Towarzystwo Świadomego Macie­

rzyństwa w naszym województwie stawiało pierwsze 
kroki. Zaledwie w jednym powiecie istniał jego oddział po­

wiatowy a i w Poznaniu tylko kilka poradni. Dzisiaj po 5 
latach działalności Towarzystwo liczy 31 oddziałów.

Rozpoczęło się od Woje­
wódzkiej Poradni Świadome­
go Macierzyństwa. Egzysto­
wała ona jako jedna z placó­
wek Wojewódzkiej Przychoi- 
ni Specjalistycznej i udzielała 
głównie porad z zakresu nie­
płodności oraz schorzeń gine­
kologicznych. Cały złożony 
problem zapobiegania niepo­
żądanej ciąży, uświadamiania 
seksualnego itp. pozostawały 
na marginesie działalności tej 
poradni. Brak zrozumienia jej 
celów ze strony pacjentów, 
opory psychiczne, niski po-

Pięknym akcentem uroczysto­
ści XX-lecia Trzcianki było ot­
warcie 500 w Wielkopolsce, 
a 25 w powiecie trzcianeckim 
Klubu Prasy i Książki „Ruch”. 
Jego kierownikiem został 
Igor Jarecki, młody aktor e- 
sfradowy z Krakowa, który w 
Białej widzi duże możliwości 
rozwinięcia wielostronnej pra­
cy kulturalnej. Na zdjęciu: wi­
tryna kawiarni klubowej, (az)

Fot. (3) — K. Przychodzkt

STYCZEŃ
29 

piątek

Franciszka, 
Zdzisława

Słońce: 7.41—1G.31

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 17 „Przyjaciel 
wesołego diabła”; NOWY (próba 
generalna); OPERA — g. 19 „Pan 
leśniczy” i „Porwanie”; OPERET­
KA — g. 19 „My fair lady”; MAR 
CINEK — g. 11 i 16.30 „Bajki”.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Pastorałka”; ODO­

LANÓW — „Dar wigilijny; WRON 
KI — „Czarująca szewcowa”.
KINA

CHODZIEŻ — Cerimik: nieczyn 
ne; Noteć: „Wilczy bilet”; CZARN

ziom uświadomienia seksual­
nego nie sprzyjały rozwojowi. 
Z drugiej strony brak organi­
zacyjnego doświadczenia, trud 
ności lokalowe, także opóźnia­
ły rozwój. Zdobyte na prze­
strzeni lat doświadczenie or­
ganizacyjne, pozyskanie dla 
swej idei i działalności szere­
gu luminarzy z zakresu me­
dycyny, pedagogiki oraz dzia­
łaczy społecznych pozwoliły 
TŚM na rozszerzenie wpły­
wów.

Dzisiaj poradnie przy TSM 
przeszkoliły sporo (376 lekarzy i 
246 położnych) pracowników służ­
by zdrowia, szkolnictwa, rodzi­
ców, którzy aktywnie włączyli się 
do współpracy. Coraz bardziej 
przekonują się do poradni pa­
cjentki, a nawet pacjenci, którzy 
coraz częściej je odwiedzają. Na 
ogólną liczbę 2 574 udzielonych 
porad, 2 291 przypada z zakresu 
zapobiegania ciąży.

Gdy się uwzględni nikłą 
liczbę porad w innych dzie­
dzinach jak np. niepłodności 
37, seksualnych czy przedmał­
żeńskich lub małżeńskich —- 
niespełna 100 (dane za 1964 
r.ok), rzucają się w oczy dw?e 
sprawy. Pierwsza, że działal­
ność poradni w zakresie za-. 
pobiegawczym już się liczy w 
społeczeństwie i nabiera roz­
machu. Druga, że ogół mało 
jeszcze wie o wszystkich .dzie­
dzinach, którymi zajmują się 
poradnie. Ich cele są przecież 
znacznie szersze: zwalczanie 
sztucznych poronień niebezpie 
cznych dla zdrowia i życia ko­
biet, podnoszenie za pomocą 
akcji oświatowej poziomu hi­
gieny i kultury seksualnej, 
opieka nad ciężarnymi kobie­
tami. nad dziećmi, porady dla 
mężczyzn i małżeństw.

Najskuteczniejsza droga maso­
wego oddziaływania prowadzi 
przez zakłady pracy, gromady 
wiejskie, organizacje masowe, 
młodzieżowe, kobiece, związkowe^ 
w PGR-ach, kółkach rolniczych, 
spółdzielniach produkcyjnych- 

• Działalność taką TSM już zapo­
czątkowało. Oddział Powiatowy w 
Gnieźnie zorganizował w ubie­
głym roku cykl prelekcji pt. „Mc 
dycyna o małżeństwie ’. Połączo­
ny on był z przebadaniem kobiet 
i udzielaniem porad w PGR-ach. 
Obornicki oddział ma na swym 
koncie prelekcje w 25 ośrodkach 
wiejskich o tematyce wychowa­
nia seksualnego młodzieży, pla­
nowania rodziny i chorób kobie­
cych. W Lesznie przeprowadzono 
cykl wykładów o wychowaniu 
seksualnym dla mieszkańców 
miast i wsi. Oddział Jeżycki w 
Poznaniu przeprowadził wykłady 
połączone z masowym badaniem 
kobiet w zakładach pracy te.i 
dzielnicy’, pogadanki dla rodziców 
i uczniów szkół podstawowych, 
zawodowych, liceów oraz w do­
mach akademickich. Podobnie by 
ło we Wrześni i Chodzieży.

Mimo ofiarnej nieraz pracy 
licznych działaczy Towarzys­
twa są jeszcze tzw. białe pla­
my i w Poznaniu i w woje­

KÓW — „Telefon towarzyski” • 
GNIEZNO — Lech: „Ślubowanie’*; 
Polonia: „Siedem narzeczonych 
dla siedmiu braci”; GOSTYŃ — 
„Prawo i pięść”; JAROCIN — E- 
cho: „Źródło trzech prawd”; Cri- 
stal: „Fałszerz” i „Premiera od- 
wołana”; KALISZ — Kosmos: 
„Pięciu”; Oaza: „Komisarz”; Sty­
lowe: „Przerwany lot”; Syrena: 
„Krzyżacy”; Wolność: „Ocean Lo­
dowaty wzywa” i „Yokmock”; 
KĘPNO — „Skłóceni z życiem”; 
KOLO — „Słodkie życie”; KONIN 
— Energetyk: „Ryczące lata”; 
Górnik: „Na tropie policjantów”; 
KOŚCIAN — „Zycie prywatne”; 
KŁODAWA — „Czas rozprawy”; 
KROTOSZYN — „Upał”; LESZNO 
— „Grzeszny anioł”; MIĘDZY­
CHÓD — „Czekaj na mnie”; NO­
WY TOMYŚL — „Dwa oblicza 
zemsty”; OBORNIKI — „Spotka­
nie ze szpiegiem”; OSTRÓW — 

wództwie, gdzie zabrakło do­
tąd oddziałów terenowych 
TŚM, gdzie dotarcie do wielu 
ośrodków jest albo zbyt słabe 
albo w’ ogóle go nie ma. Nadal 
niedostatecznie pracują po­
radnie w Rawiczu, Jarocinie, 
Krotoszynie, Środzie, Gosty • 
niu i Kole.

Jest jeszcze spora liczba po­
radni „K”, które mimo zale­
cenia Ministerstwa Zdrowia 
marginesowo (lub wcale) pro­
wadzą poradnictwo z zakresu 
zapobiegania ciąży. Także 
przyzakładowe poradnie „K” 
z małymi wyjątkami nie są 
dostatecznie wykorzystywane 
dla tego rodzaju poradnictwa 
A przecież przemysłowa służ­
ba zdrowia ma po temu nie­
małe możliwości. Zarząd TŚM 
szkoli personel, rozprowadza 
broszury ’ środki antykoncep­
cyjne, organizuje poradnie, 
rozwija propagandę, przepro­
wadza liczne konsultacje i 
kontrole — ma jednym sło­
wem duże zasługi w swej pio­
nierskiej działalność'. Ale sa­
mo Towarzystwo i jego ak­
tyw nie zrobią wiele bez po­
mocy, poparcia i zaintereso­
wania całego społeczeństwa.

LIDIA JANASEK

Wolsztyn 
w XX rocznicę 

wyzwolenia
W Wolsztynie odbyła się 27 

bm. uroczysta sesja Powiatowej i 
Miejskiej Rady Narodowej z oka­
zji XX rocznicy wyzwolenia mia­
sta i powiatu. W sesji wzięły u- 
dział tłumy mieszkańców powia­
tu.

Referat o pamiętnych dniach wy 
Zwolenia Ziemi Wolsztyńskiej 25, 
26 i 27 stycznia 1945 r. wygłosił 
inż. Jarosław Pawlicki, przewod­
niczący Prezydium PRN. 25 sty­
cznia lewoskrzydlowy 8 korpus 
pancerny płk. Dremowa wyzwo­
lił Rakoniewice i wschodnią część 
powiatu. W nocy z 25/26 stycznia 
radzieckie czołgi T-34 wjechały do 
Wolsztyna. Wyzwoliły one obóz 
jeniecki w Komorowie, p. Wol­
sztynem, w którym hitlerowcy w 
latach okupacji uśmiercili około 
4 000 jeńców wojennych, przeważ­
nie Rosjan. Wśród pierwszych ra­
dzieckich wyzwolicieli Wolsztyna 
i Kometowa znajdował się czoł­
gista Władysław Kawecki, który 
po wojnie osiedlił się w powiecie 
wolsztyńskim. Władysław Kawec­
ki, dziś inwalida wojenny, zasia­
dał również w prezydium sesji.

Uczestnicy sesji 'wyrazili stanów 
czy protest przeciwko zamierzonej 
decyzji rządu NRF o przedawnie­
niu zbrodni hitlerowskich. Po­
wiat wolsztyński stracił ok. tysią­
ca mieszkańców, zamordowanych 
w obozach koncentracyjnych i w 
miejscach masowych egzekucji. 
Wystarczy wskazać na bohaters­
ką matkę Józefę Stróżyńską z 
Tuchorzy, której hitlerowcy za­
mordowali sześciu synów. Niedaw 
no w okolicach Swiętna znalezio­
no masowy grób 41 młodych ko­
biet, zastrzelonych w styczniu 1945 
roku.

Na sesji Odznaki Tysiąclecia o- 
trzymali: Zofia Andrijew, Franci 
szek Dudziński, Marian Dymitrow 
ski, Leon Karkosz, Władysław 
Kawecki, Wincenty Kulus, Zyg­
fryd Kutzner, Ewa Kumoch, Ka­
zimierz Kustra, Jan Menes, Leon 
Pruss, Jan Skorupiński, Broni­
sław Schlafke, Józef Roczyński i 
Leon Żok.

Odznaki honorowe „Za zasługi 
w rozwoju województwa poznań­
skiego” otrzymali: Jan Adam­
czak, Stanisław Barski, Alojzy 
Brylczak, Henryk Darcz, Czesław 
Kaczmarek, Alojzy Kruk, Leonar 
da Karczmarczyk, Stefan Matecki, 
Czesław Olejnik, Janina Stepa- 
niec i Stanisław Utrata.

Również najaktywniejsi radni 
MRN zostali wyróżnieni pamiątko 
wymi dyplomami, (kh)

Roma: „Ten wstrętny celnik”; 
Słońce: „Billy kłamca”; OSTRZE 
SZÓW — „Giuseppe w W’arsza- 
wie”; PLESZEW — „Wiano”; 
piła — Iskra: „Dwie noce jedne­
go dnia”; Koral: „Bokser i 
śmierć”; RAWICZ — „Dzwony na 
pasterkę”; SŁUPCA — „Tajemni­
ce Paryża”; ŚRODA — „Madame 
Sans-Gene”; ŚREM — „Ludzie 
i bestie” (I i II s.); SZAMOTUŁY 
— „Nagie ostrze”; TRZCIANKA — 
„Młodość Chopina”; TUREK —nie 
czynne; WĄGROWIEC — „Szkla­
ny zamek!’; WOLSZTYN — „Giu­
seppe w Warszawie”; WRZE­
ŚNIA — „Odwet kapitana Lesza”.

W POZNANIU
MH7EA

ARCHEOLOGICZNE (ul. Miel- 
żyńskiego 27/29) — g. 13—19; BRO­
NI (Stary Rynek) — g. 11—17; HI-

Posnania — spółdzielczy klub 
stolicy Wielkopolski

Klubem sportowym grodu Przemysława, który zrzesza 
pracowników spółdzielczości, jest KS Posnania (zresztą 

najstarszy klub w naszym mieście). Zrzesza on ponad 600 
członków w 8 sekcjach: piłki nożnej, zapaśniczej, piłki rę­
cznej, motorowodnej, kajakowej, wioślarskiej, żeglarskiej 
i turystycznej.

Sportowcy Posnanii dysponują 
kilkoma obiektami sportowymi na 
terenie miasta, co daje im możli­
wość rozwinięcia dość wszechstron 
nej działalności na polu wycho­
wania fizycznego i sportu. Nie­
stety, warunki te — jak dotych­
czas — nie są w pełni wykorzy­
stane. Klub obok pracowników 
spółdzielczości ma zrzeszać także i 
rzemieślników. Tymczasem tylko

'dalekopisem
OŚWIĘCIM JUŻ MA.„

Oświęcim zapisał się na listę 
posiadaczy sztucznego lodowiska, 
które zostało oddane do użytku 
w czasie uroczystości z okazji XX 
rocznicy oswobodzenia miasta. Jest 
to już 12 w kraju, a 4 w w’ojew. 
krakowskim tego rodzaju obiekt 
sportowy. Czy Poznań zmieści się 
w pierwszej dwudziestce?

regaty bojerowe
Na Zalewie Zegrzyńskim rozpo­

częto międzynarodowe regaty bo­
jerowe. W pierwszym dniu zwy­
ciężyła osada Polska I, przed za­
łogą NRD I. Zespoły II obu kra­
jów nie przybyły na metę.

PORAŻKA PIŁKARZY CSRS
W turnieju piłkarskim, rozgry­

wanym w Santiago de Chile, re­
prezentacja CSRS przegrała ze 
znanym zespołem argentyńskim — 
River Platę Buenos Aires 1:2 (1:1).
„WSPOMNIENIA OLIMPIJSKIE”

Rozstrzygnięto otwarty konkurs 
na „wspomnienia olimpijskie” — 
ogłoszony przez Polski Komitet 
Olimpijski oraz Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki. Zwycięzcami zo­
stali: I B. Kurkowiak (Zakopa­
ne), za pracę pt. „Slalom Gigant”. 
II — A. Grabowski (Warszawa), za 
pracę pt. „Pierwszy raz w historii 
Igrzysk”; III — L. Fischer (Za­
kopane), za pracę pt. „Dolina In­
dianki” — 1960.

MROSKOWNA POJEDZIE
NA MISTRZOSTWA ŚWIATA
Najlepsza obecnie polska łyż- 

wiarka, Adela Mroskówna, która 
zrobiła w bieżącym sezonie ol­
brzymie postępy, weźmie udział 
w mistrzostwach świata w jeździe 
szybkiej na lodzie w konkurencji 
kobiet w fińskiej miejscowości 
Oulu. Wyjedzie ona do Finlandii 
2 lutego. Z mężczyzn nikt nie po- 
jedzie. (za)

Marsz szlakiem 
Armii Radzieckiej
Dla uczczenia 20 rocznicy oswo­

bodzenia Leszna spoci okupacji hi 
tlerowskiej Oddział PTTK organi 
zuje marsz szlakiem Armii Ra­
dzieckiej.

Start drużyn do Leszna nastąpi 
w Rydzynie i Chruścinie w sobo­
tę 30 bm. o godz. 15.30. Uczestni­
ków imprezy oczekuje się w Le­
sznie około godz. 20, przed Ratu­
szem, zostanie złożony raport i od 
będzie się apel poległych.

Do wzięcia udziału w imprezie 
zaprasza wszystkich zwolenników 
pieszych wędrówek Zarząd Oddzia 
łu PTTK. (R)

Stacja turystyczna w Gorzycku.
Fot. — St. Wieczorkiewicz

— i ----------------
STORII M. POZNANIA (SŁary Ry­
nek) — godz. 12—15; INSTRUMEN­
TÓW MUZYCZNYCH (St. Rvnek) 
g. 9—15; NARODOWE — g. 9—15.

WYSTAWY
WOIT (Stary Rynek 10) — Wy­

stawa fotografii turystycznej — g.

MUZEUM KULTURY I SZTUKI 
LUDOWEJ (Mostowa 7/8) — „Wiel­
kopolski haft ludowy” — g. 9_ 14.

BWA (Stary Rynek) — Arsenał 
— „Malarstwo” Józefa Krzyżań- 
skiego” i „ni Indywidualna Wy­
stawa Fotografiki” — Józefa My­
szkowskiego - g. 10-I8.

SALON PTF (Paderewskiego 7) 
- ..Tryptyk” - g. 10-19.

koncepty
AULA U AM — g. 19.30 — Kon­

nieliczne grono tych ostatnich 
znajduje się w szeregach Posna­
nii. Starania i wysiłki działaczy 
o zwerbowanie w swe szeregi rze 
mieślników, nie dały na razie po­
zytywnych wyników.

W najbliższych dniach Posnania 
organizuje w Izbie Rzemieślni­
czej naradę roboczą, której celem 
będzie zmobilizowanie do aktyw­
niejszej działalności młodzieży 
rzemieślniczej.

Klub dysponuje obszerną i w od 
powiedni sprzęt wyposażoną przy 
Stanią nad Wartą. Tutaj mają kry 
te baseny kajakarze i wioślarze. 
Obecnie trwa nabór do sekcji wio 
ślarskiej; szeregi entuzjastów w 
ostatnim tylko krótkim okresie 
czasu powiększyły się o prawie 
30 osób.

Żeglarze kończą budowę (przy 
pomocy WZSP) ośrodka wodnego 
w Krzyżownikach. Jego oficjalne 
otwarcie ma nasta.pić w 
Odrodzenia (22 lipca br.). 
żeglarze, pozostający pod 
kierownika sekcji Jerzego 

Święto 
Młodzi 
opieką 
Jawor

skiego, startowali już w kilku re­
gatach, zdobywając pierwsze do­
świadczenia w rejsach pod biały­
mi żaglami.

Duży, obszerny obiekt powstaje 
na Winogradach. Stadion będzie 
jednocześnie reprezentacyjnym o- 
biektem tej, dzielnicy. Posiadać on 
będzie trzy płyty boiskowe (do 
piłki nożnej, ręcznej i rugby), 
boisko do koszykówki na-
wierzchni kortowej, boiska do siat 
kówki, bieżnię lekkoatletyczną, 
korty tenisowe, pływalnię itd. Sta 
dion na Winogradach 
dany do częściowego 
cze w tym roku.

Obecnie kończy się 

zostanie od- 
użytku jesz-

wyposażenre
dwóch budynków: hali sportowej 
oraz świetlicy z szatnią, (tp)

Odwiedzajcie 
Gorzycko!

Uruchomiona przed trzema laty 
stacja turystyczna poznańskiego

MiędzyuczelnianegoOddziału
PTTK w Gorzycku cieszy się sta­
le rosnącym powodzeniem. Dogod 
ne położenie (na szlaku Poznań — 
Gorzów, 78 km od Poznania, przy 
rozwidleniu szos) gorzyckiej „przy 
stani” sprawiło, że stała się ona 
prawdziwą oazą dla wszystkich 
tych, którzy pieszo lub na kół­
kach przemierzają malownicze te­
reny ziemi pszczewskiej i między- 
chodzkiej. W pobliżu przebiega je 
den z najpiękniejszych znakowa­
nych szlaków Wielkopolski: na 
Królewską Górę.

Stacja czynna jest cały rok 1 
niejednokrotnie stanowiła schro­
nienie dla zziębniętych i zmęczo­
nych wędrowców. W r. 1962 dys­
ponowała tylko 12 miejscami noc­
legowymi (znalazło w niej wów­
czas schronienie 380 osób), a od r.
1963 23-ema. (oficjalnie!). W
1963 odwiedziło Gorzycko już 540 
osób, a w r. 1964 ponad 600. O- 
biektem kieruje wzorowo p. Kata 
rzyna Jarosz.

Gorzycko jest atrakcyjne nie 
tylko w lecie, ale i w zimie, może 
nawet szczególnie w zimie. Znaj­
dują się tutaj świetne trasy nar­
ciarskie i wszystkich amatdrów 
„białego szaleństwa” zapraszamy 
do odwiedzenia tych uroczych 
zakątków. Dla narciarzy nizin­
nych warunki doprawdy wymarzo 
ne. (ad) 

cert symfoniczny: dyrygent Jiri 
Waldhans (CSRS), solista — Zbi­
gniew Słowik (skrzypce);

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY IM. PAW­

ŁOWA — chirurgia, interna, oku­
listyka (ul. Garbary 17, telefon 
510-21).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (ul. 
Chełmońskiego 20, telefon 544-44).

WOJEW. STACJA PR. - (ul. 
Kościuszki 103), telefon 586-86.

APTEKI: 23 Lutego 18, Mickie­
wicza 22, Dzierżyńskiego 138 140, 
Głogowska 72, Garbary 52, Matej­
ki 1. TYLKO DYŻUR NOCNY: Ry­
nek Sródecki 1, Główna 53, Staro- 
lęcka 79.


